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Z dnia,
Krakdw, 21 września,

Galicyjski przemysł.
Skończył się pierw szy zjazd p rze­

m ysłow y, k tó ry  przez trzy  dni obra­
dow ał w  K rakow ie. B yła to pierw sza 
próba zorganizow ania odosobnionych 
dążeń do uprzem ysłow ienia Galicyi. 
O ile próba ta  by ła  szczęśliwą, okaże 
przyszłość. W  każdym  razie zjazd sam 
je s t faktem , k tó ry  każe się z sobą li­
czyć.

Chcąc ocenić w ogólności rezu lta ty  
zjazdu, m usim y w przód uprzytom nić 
sobie zadania jak ie  m iał do spełnie­
nia. N iew ątpliw ie m iał zjasd  na  celu 
ściśle określić p rzy esy ay , ham ujące 
rozwój przem ysłu w G alicyi, przepro­
wadzić rzeczową k ry ty k ę  obecnych 
stosunków  i w ytknąć drogę, pa  k tó ­
rej zdążać trzeba do uprzem ysłow ie­
n ia kraju . Z jazd więc pow inien był 
być solidarną m anifestacyą p rzem y­
słowców, świadom ych swoich in tere­
sów ekonomicznych.

Czy by ł n ią  w rzeczywistości ? Czy 
by ł podobnym  do zjazdów zachodnio­
europejskich przedstaw icieli p rzem y­
słu, które są zawsze ścisłym i konse­

kw entnym  w yrazem  interesów  k ap ita ­
listycznych? Na to  py tan ie  nie m o­
żna dać odpowiedzi tw ierdzącej.

K rakow ski zjazd przem ysłow y nie 
by ł zebraniem  jednolitych żywiołów, 
o jednolitych  interesach. W idzieliśm y 
n a  nim  czynniki najróżnorodn iejsze: 
fabrykantów , drobnych rękodzielników, 
agraryuszów . Z am iast jednolitego  kie­
runku  interesów  i żądań widzieliśmy 
na nim  głębokie różnice już  nie zdań 
w  poszczególnych fewestyach, lecz 
ogólnych tendencyj, odpow iadających 
różnym , wzajem  sprzecznym  in te ­
resom.

Jaskraw o w ystąp iły  te  sprzeczności 
m iędzy przem ysłow cam i a agraryusza- 
mi w dyskusyi nad kw estyą dróg wo­
dnych. Z nalazł tu  swój w yraz k ieru ­
nek  czysto ag rarny , w rogi wszelkim 
kanałom , zw alczający je  z tego sam e­
go stanowiska, co ju n k rzy  pruscy. N a­
tom iast przem ysłowcy, świadomi do­
skonale ogrom nego znaczenia taniej 
kom unikaoyi transportow ej dla rozw o­
ju  przem ysłu , zw alczali to  agrarne 
stanow isko z p u n k tu  w idzenia in te re­
sów nowoczesnego kapitalizm u, uno­
sząc się nad kanałam i, jako  nad ło ­
żyskami, którem i do kraju  p łynąć b ę ­
dzie złoto.

Ale i w obozie industryalnym  uw i­
doczniły się w kw estyi kanałow ej ró­
żnice, a to  m iędzy reprezen tan tam i 
interesów  krajow ego górnictw a w ęglo­
wego, a  przedstaw icielam i interesów 
krajow ego przem ysłu fabrycznego.

P ierw si sprzeciw iali się stanowczo 
połączeniu G alicy i drogą wodną z 
G órnym  Śląskiem , obaw iając się kon- 
kurenoyi lepszego w ęgla praskiego z 
gorszym  węglem galicyjskim  i p ragnąc 
pewnego rodzaju  monopolu dla k ra ­
jowego węgla. D rudzy zaś, m ając 
przedew szystkiem  n a  oku in teres p rze ­
m ysłu fabrycznego, nie zw ażali na  
sp ec ja ln e  in teresy  galicyjskiej p ro ­
dukcyi węgla, lecz dom agali się en er­
gicznie połączenia kanałow ego z p ra ­
skim Śląskiem, p ragnąc jak  najw ięk­
szego napływ u czarnych dyam entów  
do Galicyi. T a  sprzeczność interesów  
m iędzy w ęglarzam i a fabrykantam i 
nie by ła  zresztą tak  zasadnicza, co 
uosabiało się w stanow isku dra R ap- 
paporta , k tó ry , w ęglarz i przem ysło­
wiec zarazem, nie dzielił obaw wę­
g larzy  co do konfeureneyi w ęgla górno • 
śląskiego i przedew szystkiem  pragnął 
mieć w G alicyi jak  najw ięcej w ęgla 
i to ja k  najtańszego. Daleko głębszą, 
zasadniczą by ła  w spom niana

Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem 
starców, kaiek, wdów i sierot robotniczych! _

Z WYSTAWY.
Fudżi-Yama.

(Sto widoków wulkanu — przez H o k s a j  a *).

Zrobiłem  dziś po południu, pom ię­
dzy 2-gą a 4 tą, n iezw ykłą wycieczkę 
o jakieś parę  tysięey  m il ku wsoho 
dowi, do japońskiego w ulkanu Fudżi- 
Yama. Zam iast Bedekera, służyło mi 
kilka stroniezek E. G oncourtow ego 
„Hoksąja*, sam H oksaj pożyczył mi 
oczu. R ok tem u w idzieliśm y kilkadzie­
siąt obrazów jednego pędzla, pośw ię­
conych kostyum om, pozom i chwilom 
N apoleona, za rok zobaczym y może 
podobny cykl, ty lko natu ra ln ie  d łu ż ­
szy, ku czci W ilhelm a II , w Jap o n ii

*) Do obejrzenia na wystawie p. F. Jasień­
skiego. za esobnem tegoż zezwoleniem.

dostają się tak ie  hołdy górom , w p o ­
staci stukartkow yeh albumów.

Jak im  jest kult, oddaw any Fudżi- 
Y am ie? K ult to bo,jaźni czy m iłości? 
Jem u  zawdzięcza Jap o n ia  liczne trzę ­
sienia ziemi, co zm uszają ją  mieszkać 
w drew nianych domach, a dawniej, 
nim  się ustatkow ał, niszczące w ybu­
chy. Jeg o  też  niebotyczny szszyt. w y ­
strzela jący  foremnym stożkiem  o sze­
rokiej podstaw ie na  12.450 stóp p o ­
nad  poziom morza, zdaje się uosabiać 
w sobie, w ieńczyć n iby  w ieżyca św ią­
tynię, piękność japońskiej przyrody. 
Gonoourt powiada krótko, że F udżi 
to  „la m ontagna vóaeróe du J a p o n “, 
bliżej jed n ak  czci tej nie określa. Wy- 
m ownym  za to  jej w yrazem  są albu­
m y Hoksaja, który, tw orząc je  w  73 
roku żyoia, jak  z ujęcia w ielu k a rt 
wid ć ; nietylko motywów arty sty cz­

nych szukał w  Fudżim , bo w ulkan 
sam niedość je s t malowniczy, aby  go 
z taką  niew yczerpaną fan tazyą  i w er­
w ą malować sto razy , naw et kiedy 
się je s t tak im  rozrzutnikiem  pędzla, 
jak  Hoksaj, co dzieł zostaw i! 30.000.

Nie rozum iejąc napisów  japońskich, 
nie pojm ując także dla braku  znajo­
mości kostyum ów, sprzętów , narzędzi 
i zwyczajów, wielu epizodów w  ry ­
sunkach, niejeden z n ich m ylnie m o­
gę tłómaczyó, w te m  jednem  wszakże 
pom ylić m i się niepodobna, że H ., k re ­
śląc je , opiewał w  nich swoje i naro  ­
dowe bożyszcze, że Fudżi tak  zw ra­
cać ciągle musi w zrak i zajm ować 
m yśl Japończyka, ja k  n ieustannie z 
k a rt albumu, a czasem i z po za nich 
pcha się w oczy oglądającego, z upo r­
czywością halluoynaoyi m aniaka lub 
kochanego przedm iotu.
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sprzeczność m iędzy agraryuszam i, b ro ­
niącym i swego przem ysłu drzewnego, 
a przem ysłowcam i, łaknącym i węgla.

Sprzeczności tej nie zdołał zatuszo­
wać p. dr Benis, mimo, że w kilka 
chwil po nam iętnej polemice m iędzy 
agraryuszam i a przem ysłow cam i w 
kw estyi kanałow ej — usiłował w yka­
zać, że w G alieyi niem a sprzeczności 
interesów  m iędzy rolnictw em  i prze­
mysłem. P, dr Benis je s t doskonałym  
znaw cą praktycznych kw estyj po lity­
ki ekonomicznej, ich założeń i w arun­
ków, to też  tem  dziwniejsze w rażenie 
się odnosi, gdy ten  człowiek zamyka, 
a raczej innym  zam knąć usiłuje oczy 
n a  sprzeczności interesów  agrarnych  
i przem ysłow ych, gdy godzić usiłuje 
wszelkie różnice — tli, gdzie walki 
trzeba. Idylla, kreślona przez p. Be- 
n isa , nie odoowiada rzeczywistości. 
Mie m ożna nad  tem i kw estyam i prze­
chodzić do porządku dziennego sapo- 
m ocą paradoksów, ja k  np. ten, że 
jakkolw iek m iędzy zachodm em i pro- 
w ineyam i ausferyackiemi a Galioyą 
sprzeczność interesów  ekonom icznych 
istnieje, to  jednak  właściwie nie is tn ie ­
je  itp . P. Benis chciałby zadowolnió 
i agraryuszów  i przem ysłowców, a 
tym czasem  p rak ty k a  okazuje, że to 
się nie da.

In n a  sprzeczność w yłoniła się na 
zjeździć na posiedzeniu sekeyjuem , 
na fctórem drobnom ieszozanie lwowscy 
w ystąpili gw ałtow nie przeciw  p rz e ­
mysłowi fabrycznem u.

N aturaln ie, p rzy  tak  różnorodnym  
składzie nie m ógł się zjazd zdobyć 
na jednolity , konsekw entny program  
polityk i przem ysłow ej.

N ie m ożna o to  w inić organizato­
rów  zjazdu. P rzyczynę tej n iejedno­
litości elem entów, wchodzących w  skład 
zjazdu, należy upatryw ać głębiej. S to ­
sunki w naszym  k ra ju  ju ż  są zróżni­
czkowane, ale uświadom ienie przycho­
dzi dopiero po fakcie. D latego u nas 
jeszcze niem a jasno sform ułowanych 
żądań naw et tam , gdzie sprzeczność

interesów  nie ulega już kwestyi. Cha­
rak te r zjazdu odpowiadał wybornie 
typow i ekonomicznemu, k tó ry  obecnie 
przedstaw ia Galicya.

B ył to zresztą pierw szy zjazd tego 
rodzaju, więo n a  nim  m usiały się do­
piero klarow ać pojęcia. Czy w tym  
k ie ru n k u — jak  go nazw ał dr R utow  
ski — pedagogicznym  spełnił zjazd 
swoje zadanie? O tyle, o ile p rzep ro ­
w adzoną została gruntow na, a suro­
wa k ry ty k a  dotychczasowej, w w yso­
kim stopniu  n ieracjonalnej działalno­
ści sejm u i W ydziału krajow ego na 
polu przem ysłow ego szkolnictwa, o 
ile wskazano pew ne postu laty  p rze­
mysłowe, odnośnie do polityki cłowej 
i taryfow ej.

N a ogół pozostało jaszcze dużo nie­
jasności i wielu przem ysłow ców opu 
ściło zjazd baz należytego uświado­
m ienia o swych in teresach w  różnych 
dziedzin ach polityki ekonom icznej, p rze­
ciwnie, z pew nym  chaosem w głowie. 
Nic dziw nego: przem ysł w Galieyi 
dopiero w zarodku, rozwój ekonom i­
czny sam  w yklaruje pojęcia.

Zasługą zjazdu je s t to, źe u trw alił 
nadzieję uprzem ysłow ienia G alieyi i 
przez utw orzenie zw iązku przem ysłow ­
ców zorganizow ał odnośne usiłowania.

D la nas robotników  zjazd ten  p rz e ­
m ysłowy specja lnego  znaczenia nie 
miał. Nad kw estyą robotniczą prze­
ślizgnięto się tam  po wierzchu. W ie­
m y o tem  dobrze, że stw orzona na  
tym  zjeździe organizaeya przem ysłow ­
ców  będzie k ied yż  n a szy m  n a jz a c ię t­
szym wrogiem, g dy  się zetrą ze sobą 
in teresy  kap ita łu  i p racy. Ale uzna­
jem y, ' że k ra j nasz musi wreszcie 
w yjść z feudalnego piekła, aby przez 
kapitalistyczny  czyściec dojść do so­
c ja listycznego  raju.

Petycye robotników
za ubezpieczeniem na starość.
Towarzysze! Wszystkie organizacje ro­

botnicze otrzymają w tych dniach od za-

N ie odstępuje on nas ani n a  krok. 
O glądam y go ze w szystkich stron 
św iata, zdała i zbliska, z nizin i z 
lotu p taka, w  białym  płaszczu śniegu 
lub w blaskach słońca i w m roku n o ­
cy. Czasem podprow adza nas H. do 
sam ych stóp olbrzym a i pokazuje na  
tle pory tych  rozpadlinam i zadzierży­
stych skał skrzepłej law y lilipucie 
figurki ludzkie, to  znów Fudżi odsu­
w a się w dal, n a  same krańce w idno­
kręgu  i czarnej lub białej sylw ety 
jego, w  postaci m ałego kopczyka, szu­
kać dopiero trzeba przez jakąś lukę 
w sp lątanych  gałęziach drzew  lub 
m iędzy nogam i rozkraczonego nad 
robotą bednarza. M alarz nasycić się 
widocznie nie może swoim Fudżim , 
rozkoszuje się nim  bez końca. Cała 
Jap o n ia  zaś zdaje się służyć tylko za 
oprawę, za ramy, za dodatek do F u -
dśiego.

Na jednej z kart rozkłada się gro­

m adka co ty lko  p rzybyłych  Ja p o ń ­
czyków n a  m alowniczem  w ybrzeżu. 
Jed en  zawiesza kocieł na  trójnogu, 
dw u rozpakow uje pud ła  z zw ojam i p a ­
pieru , czw arty  już  zdążył usadowić 
się i w patrzony w Fudżi-Y am ę, ry su ­
je  go czem prędzej: to sam Hoksaj, 
jego  bezw ąsa, bezwłosa, podłużna 
czaszka z p o rtre tu  w m onografii Gon- 
courta. O brazek ten, z całym  jego  
nastrojem , przeczuwało się p rzy  p rze ­
glądaniu  album ów i w ita się go z 
uśmiechem, m y śląc : no n a tu ra ln ie  !

N iby p iękna kobieta w  coraz to  i n ­
nym  stroju, otoczeniu, ukazuje się o- 
gnionośna góra a pod pędzla m ala­
rza. Otacza ją  to p u stk a  w ybrzeży, 
zarosłych trzciną i p okra janych  p a­
sam i wód, to lasy, w zgórza, wioski, 
zatoki, pełne ludzi i ruchu . W szystko 
się robi w  obliczu Fudżiego , n a  w szy­
stko Fudżi, jak  strażn ik , ja k  w ładca 
i pan, musi patrzeć z wysoka. Mura-

rządu partyjnego petycye za ubezpiecze­
niem robotników na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy, oraz ubezpieczeniem 
wdów i sierót robotniczych. P e t y c y e  
t e  p o w i n n i  r o b o t n i c y  m a s o w o  
p o d p i s y w a ć .  Opatrzone podpisami, zo­
staną to petycye wniesione do parlamentu. 
Każdy tylko raz powinien się podpisać na 
takiej p etycy i.

Tekst tej petycyi brzmi:
„ W y s o k a  I z b o  p o s e l s k a !
Dłużej jnż niż od lat dziesięciu woła 

Ind pracujący w Austryi o u b e z p i e c z e ­
n i e  i n w a l i d ó w  i s t a r c ó w ,  w d ó w  
i s i e r ó t  r o b o t n i c z y c h .  Do dziś dnia 
jeszcze do tego ubezpieczenia nie przystą­
piono. Nieco ubezpieczenia na wypadek cho­
roby i od nieszczęśliwych wypadków d!a 
części klasy, pozbawionej własności —  oto 
-wszystko, co dotąd dano. Jedynie obietni­
cami usiłowano zbyć lud w dziedzinie u- 
bezpieczenia, jak i w innych dziedzinach. 
Czas łudzenia Indu musi się raz skończyć. 
L u d  e h c e  w r e s z c i e  w i d z i e ć  c z y ­
ny  z a m i a s t  s ł ów.  Kaleki i starcy, 
którzy w służbie społeczeństwa zużywają 
swe siły za skąpą zapłatą, muszą w dro 
dze ubezpieczenia otrzymać ochronę przed 
nędzą. Wdowy i sieroty prolet-arynszów 
powinny i mogą w tej samej drodze zo­
stać uchronione przed straszną dolą, jaką 
im przynosi śmierć żywiciela. Tyczy się 
to nietylko robotników, ofieyalistów i n- 
rzędników, lecz także drobnych majstrów, 
drobnych kupców i drobnych chłopów.

Opieka nad ubogimi, która od 28.000
przew ażnie  biednych gm in ż^da  rzaczy  nie-
moźliwych, przyniosła tylko panowanie sza- 
pasu i obok tego pozwoliła wyróść dozwo­
lonemu i zabronionemu żebractwu do stra­
sznych rozmiarów.

Izba poselska powinna zapobiedz wszel­
kiemu dalszemu przewlekaniu tej sprawy, 
a to przez energiczne zażądanie od rządu 
n a t y c h m i a s t o w e g o  przedłożenia pro­
jektu ustawy i przez zajęcie się na seryo 
załatwieniem tegoż; albo też przez samo­
dzielne wypracowanie takiej ustawy.

Jak liczne zgromadzenia, odbyte we

rza n a  rusztow aniu, robotn ik  m alu ją­
cy pudła, oieśle budujący łódź, tracze, 
rybacy, podróżni, parasolnik , uczony, 
poeta, m alarz, p ielgrzym i, tu ryści, ro ­
ją  się dokoła niego, spoglądają cieka­
wie, z miłością n a  tę  górę, u  stóp 
której rodzili się i pom rą, n a  jego tle 
rozgryw ają się d ram ata i sceny z le­
gend, na  jego w idziadłowy, g reźny  
cień ogląda się z trw ogą dw u ucieka­
jących  złoczyńców. R az zestaw ia H . 
z F udżim  tylko jakiegoś wspaniałego 
p taka, drugi raz jelen ia , to  znów  ty l­
ko znikomej małości pająka, k ró lu ją­
cego w środku swej w ątłej sieci, ka­
że odbijać od jego w iecznotrw ałego o- 
grom u, a innym  razem spowija go w 
m gły  lub z kłębu czarnych chm urzysk 
w pozie bezsilnej wściekłości każe za ­
m ierzać się nań  pazurom  i paszczy 
jakiegoś bajecznego potw oru.

N iekiedy F udżi znika z w idowni — 
na pozór. Nie ma go przed nam i, ale
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w razie przejściowej niezdolności do pracy 
zapewniają zapomogi, podczas gdy połączo­
ne w związki terytoryalne zapewniałyby 
stałe renty dla inwalidów i starców i zao­
patrzenia dla wdów i sierót. Ubezpieczeni 
wybierać mają zastępców swoich na pod­
stawie powszechnego, równego i bezpośre­
dniego prawa wyborczego. Reaeeknracya, 
jak również njednostajnienie i połączenie 
całego nbezpieezenia, przeprowadzone ma 
być przez utworzenie zwiąfku państwowe­
go i urządzenie państwowego urzędu dla 
ubezpieczeń.

6. Zapewnienia znaczniejszego wpływu 
instytueyi ubezpieczeniowej przy wydawa­
niu rozporządzeń, dotyczących ochrony przed 
wypadkami w przedsiębiorstwach i chorobami 
zawodowemi; również udziału tych instytu- 
cyj w nadzorowaniu fabryk, warsztatów i 
pracowni."

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego we Lwowie.

W niedzielę dnia 15 bm. odbyło się 
tu  poufne zgrom adzenie robotników 
stolarskich i drzew nych w sali stow. 
„Zgody*, pod przew odnictwem  tow. 
E b e r h a r t a .  Tow. D r y s z k o ,  jako 
referen t, omówił spraw ę insty tueyi 
mężów zaufania, do której n a  w nio­
sek tow. Topolskiego pow tórnie został 
zaproponow any.

N astępnie omówił szczegółowo po 
łożenie robotników  stolarskich, pod­
nosząc korzyści o rgan izacji. W  dysku­
s j i  zabierało głos w ielu towarzyszów. 
N a wniosek tow. Dryszka uchwalono 
rozw inąć energiczną, ag ita c ję  za  roz­
szerzeniem  organizacyi robotników 
drzewnych.

W poniedziałek odbył się dalszy 
ciąg  tego zgrom adzenia, n a  którem  
przem aw iał tow. N a c h  e r  w sprawie 
o rgan izacji.

Baczność robotnicy krawieccy! Z Hu-
siatyna donoszą nam: Tutejsi krawcy dam­
scy i męscy, w liczbie 50, wręczyli dnia 
19 bm. pryneypałom swym obszerny me- 
moryał, w którym domagają się skrócenia

ezasu pracy, podwyższenia płacy o 20% , 
tudzież uregulowania sprawy wypowiedze­
nia. Równocześnie zawiadomili robotnicy 
majstrów, iż w razie, jeżeli żądania ich w 
p r z e c i ą g u  14 d n i  uwzględnione nie 
zostaąą, będą z m u s z e n i  r o z p o c z ą ć  
s t r e j k .

Jak nędznem jest położenie krawców w 
Husiatynie, świadczy najlepiej ów memo- 
ryał Np. domagają się krawcy husiatyń- 
sey skrócenią czasu praey dopiero do 11 
godzin dziennie, podczas gdy w innych mia­
stach robotnicy pracują w większej częśei 
po 10 godzin dziennie. Praca w Hnsiaty- 
nie trwa 14, 16 i więcej godzin na dobę. 
Z memoryału wynika również, że płaca 
robotnika krawieckiego wynosi tam bardzo 
często od I do 10 koron miesięcznie. Wy­
zysk uprawiany więc na robotnikach jest 
wprost barbarzyński. Robotnicy krawieccy 
n ie  p o w i n n i  przyjmować roboty w Hu­
siatynie za żadną cenę i w ten sposób 
przynajmniej dopomódz swym towarzyszom 
do wywalczenia ich skromnych żądań.

K a ls m ia r z y k  h l s t o r f o s n y .  22 wrze­
śnia. 1814. Początek kongresu wiedeńskiego. — 
1873. Kongres robotniczy w Londynie. — 1895. 
Demonstracye robotników wiedeńskich za po- 
wszechnem prawem wyborczem; atak  policyi.

D z iś  w  tea& rz& a „Komedyanci" (Cabo­
tins), komedya w 4 aktach Ed. Paille?on’a.

Poniedziałek: „Komedye transformacyjne"
A rtura Zawadzkiego (początek o godz. 7‘/2).

W torek : „Mężowie Leontyny" (Les Maris de 
Leontine), komedya w 3 aktach Alfreda Capus, 
przekład M. Sackorowskiego.

Środa: „Gioconda", sztuka w 4 aktach Ga­
bryela d’Annnnzio (popularne).

Czwartek: „Komedyanci" (Les Cabotins), ko­
medya w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

P ią tek : „Wesele", dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (popularne).

Sobota: „Rękawiczka", komedya w 3 aktach 
Bjornsona, przekład Ordyńskiego; „Sen wiosen­
nego poranku", poemat dram. w 1 akcie G. 
d’Annunzio, przekład Z. Wójcickiej (nowość).

Niedziela: „Uriel Acosta", tragedya w 5 aktach 
K. Gutzkowa.

Zamach „Naszego Głosu" na cara.
Biedny ca r! Podróżował spokojnie ze swo­
ją połowicą po Francyi, aż tu nagie nad-

wszystkich krajach Austryi, tak i my do­
magamy się od parlamentu i od rządu:

1. Ustawowej opieki dla wszystkich za­
trudnionych za dziennem, tygodniowe® i 
miesięcznem wynagrodzeniem (robotników, 
urzędników, sług, zatrudnionych w przemy­
śle i rękodziele, górnictwie, gospodarstwie 
rolnem i leśnem, handlu i transporcie, w 
przemyśle domowym i w zawodach wolnych 
i publicznych), jak również dla drobnych 
przemysłowców i właścicieli drobnych go­
spodarstw rolnych, za pomocą rozszerzania 
na nich ubezpieczenia na wypadek choroby 
i wypadku, za pomocą utworzenia przymu­
sowego ubezpieczenia na starość i niezdol­
ność do praey, jak również zaopatrzenia 
dla wdów i sierót.

2.' Zapewnienia przejściowych zapomóg 
i stałych rent w dostatecznej wysokości 
w możliwem zastosowaniu do zarobku u- 
bezpieczonogo, po ustanowieniu minimum 
egzysteneyi. Przy ubezpieczeniu dla inwa­
lidów i przy zaopatrzeniu dla wdów i sie­
rót, należy — tak jak obecnie przy przy­
musowe® ubezpieczaniu na wypadek cho­
roby i Przygody — odstąpić od żądania 
pewnego czasu należenia i opłacania wkła­
dek.

3. Wydatnego wsparcia, pieniężnego ze 
strony państwa, bez którego przeprowadzę 
nie ubezpieczenia dla inwalidów, starców, 
ani też zaopatrzenie wdów i sierót jest nie­
możliwe. To, co dotąd było udziałem kolei 
prywatnych i towarzystw żeglugi, potężnych 
gałęzi przemysłu i silnych finansowo warstw 
ludności, musi się też stać udziałem ogółu 
pracującej ludności.

4. Zapewnienie nabytych uprawnień w 
razie braku pracy, bądź przez utworzenie 
własnego funduszn dla opłacania wkładek, 
bądź przez odpowiednie podwyższenie bie­
żących premij.

5. Utworzenie jednolitej i pojedyóczej, 
odpowiadającej celom ubezpieczenia, orga­
nizacjo, dla której warunkiem zasadniczym 
jest jak najszerszy sąmorząd, sprawowany 
przez ubezpieczonych. Celem tej nowej je ­
dnolitej rborganizacyi instytueyi ubezpie­
czeniowej powinno być, aby za podstawę 
wziąć utworzenie kas miejscowych, które

je s t jego  odbicie w  lustrzanej po­
wierzchni wody, nad k tó rą w zlata 
stado ptaków, lub w kubku, w k tó­
rym  go pokasuje z kom icznym  g ry ­
m asem  stary  żartow niś, w  m iniaturo­
wej podobiźnie, sypanej z śniegu na 
podw órku, wreszcie n a  ekranie papie­
rowego okna. D okądże p łyn ie  z takim  
wysiłkiem  wioseł grom adka Japończy­
ków ?... D okąd, jeżeli nie do widoku 
Fudźiego, skrytego całkiem  za grzb ie­
tem  w zgórza, spina się ta  in n a ?  Raz 
F udżi gaw ędzi nos w nos z księżycem, 
gdzieindziej pies (według Gloncourta — 
bo dlaczego n ie  kot?) rozdziaw ił nań 
paszczę Tę- n0o księżycową. Oglądamy 
Fudżi-Yam ę w przypadkow ych ram ach 
wieńca, w  opraw ie ogrom nej kadzi 
bez dna, przez wejście gro ty , pod 
przęsłam i mostu, p rzez wyłom  w m u­
rze, przez k ra tę  plecioną, przez wdzię­
czną przesłonę p n i bambusowego gaju, 
przez okna, przez p łatk i śniegu, sznu­

ry  naw ałnicy, z po za gęstej sieci 
rybackiej naw et majaczeje biały, tró j­
k ą tn y  profil wulkanu. R az z&ś Fudżi, 
choć niew idzialny, zdradza się w spo­
sób straszliwy, wybuchem, k tó ry  ludzi 
i dom y w yrzuca w powietrze.

W spaniałe są dwie k a r ty : jedna, na 
której słońce, roztaczając po całem 
niebie królew ską gloryę prom ieni, ko­
ronuje, j s k  w apoteozie, swoją ognistą 
tarczą szczyt w ulkanu — i druga, 
gdzie olbrzymie, wściekłe, kędzierzawe 
p ian ą  fale, b iją z taką  furyą rozpędu 
w niebo, jak b y  groziły  pochłonięciem 
wszystkiego, naw et ptactw a, wzlatu- 
jącego w górę w przerażeniu  — jeden 
tylko FudM  wznosi się w głębi wy­
soko ! niew zruszony, niedosięźony...

Fudżi, Fudżi, F udżi — a tu  w ysta­
wę zam ykają... Uf!... połowy widoków 
zapomniałem. Lecz ehoó ju ż  dawno 
w róciłem  z w yoieczki, widzę go je ­
szcze... O! tam , w perspektyw ie ulicy

W olskiej ten aielóno-siny stożek!... 
Ach nie, to kopiec Kościuszki W idzę 
go jednak , zam knąwszy oczy. Śnić mi 
się będzie tej nooy góra starego Hok- 
saja

Durer-Rem brandt-Keinen.
D ruga serya dzieł sztuki ze zbiorów 

p. F . Jasieńskiego w ystaw ioną została 
wczoraj w  Tow arzystw ie sztuk p ię­
knych. Składają się na n ią : słynny  
cykl drzew orytów  D iirera „A pokalip­
sa" (15 kart.) w f&csimiliach, pięćdzie­
siąt znakom itych reprodukcyj z ry su n ­
ków R em brand ta i około czterdziestu 
barw nych drzew orytów  japońskich. O 
oryginalnej i wysokiej piękności tych 
ostatn ich  mówiliśmy kilkakrotnie, w y­
stawione obecnie są niepoślednią je j 
próbką. Są to prześliczne, pełne fan ­
ta z j i  i ruchu p tak i i kw iaty  m alarza 
Keinena. W dzięk i lekkość rysunku



chodzi z Krakowa ponura wieść, że na po­
ciąg dworski wykonali anarchiści zamach. 
Doniosło o tem brukowe pisemko krakow­
skie, do którego schronili się, wraz ze swy» 
mi zaprotestowanymi wekslami pp. Ehren­
berg, Lewicki i 'Noskowski, po wyrzuceniu 
z  „Głosu narodu".

Warta się przypatrzeć bliżej, w jaki 
sposób polnje owa trójka hultajska na sen- 
sacyę. Biuro korespondencyjne doniosło kró­
tko, że w pociągu, idącym do Compiógne, 
zauważono przedziurawioną szybę, ale skon­
statowano równocześnie, że dziura ta istnia­
ła już od dłuższego ezasu. Oto wszystko, 
nic więcej.

A teraz prosimy posłuchać, do czego 
jest zdolny „Ich Głos*. Z dziury w szy­
bie wagonu zrobił.,, sensacyjny „zamach". 
Przyznajemy, że wielkiej inteligencji do 
tego nie potrzeba; wystarczy trochę bez­
czelności. O brak tejże nie posądzi też 
nikt pp. andsxów, pertinaxów, cretinaxów 
itp., gdy przeczyta w „Ich Głosie" tele­
gramy na własnym drucie mniej więcej tej 
treści:

P a r y ż :  Wieczorem rozeszły się pogło­
ski o strasznym zamachu.

P a r y ż :  Władze trzymają szczegóły 
zamachu w tajemnicy. Cały Paryż na no­
gach. (Naturalnie, bo był dzień).

P a r y ż :  Chwila i miejsce zamachu nie 
jest znane (!!). Zaniepokojenie wzrasta.

P a r y ż :  Dzięki niedyskrecji służby ko­
lejowej rozeszła się lotem błyskawicy wieść, 
że w jednej szybie pociągu do Compiógne 
zauważono dziurę.

B a r c e l o n a :  Przypuszczają tam po­
wszechnie, że dziura owa pochodzi od wy­
strzału.

P e t e r s b u r g :  Nie ulega wątpliwości, 
że człowiek, który strzelił, jest anarchi­
stą. Nazwisko jego nieznane, ale na drugi 
dzień po zamachu widziano w Nizzy czło­
wieka w płaszcza hiszpańskim.

W i e d e ń :  Strzał na pociąg pochodzi 
od anarchisty, który chciał dać sygnał, 
że anarchistyczna propaganda czynu nie 
spoezyws.

Kilka tych próbek wystarczy chyba. Do­
dajmy do tego, że p, Ehrenberg rozlepił

w alczy w nich o lepsze z sm akiem  i 
rozm aitością tw órczą kolorytu. K obie­
ty  poznaj % się n a  nich pierw sze, mo­
że dlatego, że w  nich dopatrzy prze­
cudnych m otywów do haftu , co nie 
je s t an i ich celem ani miarą, w artości. 
Odczuwający piękno subtelnych linij 
i  barw  rozkoszować się mogą, n iezw y­
kle w dzięcznym  tryp tyk iem  figural­
nym , z trzem a kobietam i w bogatych 

; strojach, k tórych m isternie stylizow a­
ne d raperye służyć m ogą za przykład, 
ja k i czar leży w um iejętnem  użyciu 

■j linij i m iękkich, łagodnych tonach 
akw areli, akcentow anych tu  i owdzie 

\ czarną ja k  noc plam ą tuszu. (Te pla- 
m y czerni u  Japończyków  są p rzęd­

li m iotem  słusznego zachw ytu znaw- 
(I eów.)
M  O „A pokalipsie*, pom nikowem  dziele 

drze Wory tnie tw a z końca XV. wieku 
i fundam encie sław y genialnego ma- 

'rM k rz a ,  sztycharza i portrecisty  niemie-

%
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nawet afisze po rogach ulic, z uwiadomie­
niem o zamachu...

Cuvier poznawał z jednej kości całe 
zwierzę. Po jednej takiej „sensaeyi" mo­
żna poznać całego Ehrenberga, Człowiek 
ten bierze na kredyt już nie tylko cudze 
pieniądze, papier, ale nawet i zamachy.

Dola nauczycielki w Galicyi. Dzienniki 
lwowskie zamieszczają w rubryce „nade­
słane" następujące pismo:

„Od r. 1900 przeniosły mnie wysokie 
władze na koszt własny z Glinki do Uj- 
sów, z Ujsów do Słotwiny, ze Słotwiny do 
Krzyżowej, z Krzyżowej do Tłueiani. Nad­
to nie otrzymałam pensyi zwykłej za mie­
siąc sierpień z przyczyn zupełnie mi nie­
wiadomych. Jako sierota, wyniszczona na 
zdrowiu i kieszeni, błagam litościwe serca 
o jałmużnę! Zmiłujcie się przynajmniej Wy, 
przyjaciele moi, gdyż ręka Pańska mię do­
tknęła. Zofia Kotlarska, nauczycielka szko­
ły Indowej. Tłuszczów, p. Brzeźnica".

Spis wykładów na Uniwersytecie Ja­
giellońskim na półrocze zimowe wyszedł 
z druku. Profesor Bobrzyński ogłosił wy­
kłady: „Prawo polityczne ogólne i austrya- 
ckie" i „Nauka administracji i austryaekie 
prawo administracyjne*. Z wykładów nad­
obowiązkowych ogłosili: Prof Krzymuski 
„o przestępstwach przeciw bezpieczeństwu 
jednostek*; docent Estreicher „nowe teo- 
r e socyalistyczne"; na wydziale lekar­
skim: docent Maziarski „histologia układu 
nerwowego"; docent Sękowski „o badaniu 
chemieznem produktów spożywczych"; do­
cent Ludomił Korczyński „wykład balneo­
logii" ; docent Raczyński „systematyczny 
wykład o chorobach przewodu pokarmowe­
go u dzieci z przedstawieniem odpowie­
dnich przypadków chorobowych"; prof.Ro­
sner „dyagnostyka położnicza"; na wy­
dziale filozoficznym: prof. ks. Pawlicki 
„polityka socjalna", o filozofii Hegla" ; do­
cent Wartenberg „zarys metafizyki*; prof. 
Krzyżanowski „pojęcia polityczne wieków 
średnich"; prof. Sokołowski „Leonardo da 
Vinci, Rafael i Michał Anioł"; prof. My- 
cielski „Dzieje malarstwa w Polsce w 
XIX wieku"; docent Kopera „Kultura od­
rodzenia w Polsce"; prof. Rozwadowski

okiego, n iepodobna się rozpisywać. 
N adm ieniam y tylko, iż arcydzieło to 
powstało w kilkadziesiąt la t zaledwie 
po najstarszym  ze znanych datow anym  
drzew orycie i że stanow i ono olbrzy­
mi krok naprzód  w sztuce drzew ory­
tniczej.

Co do faesimiliów holenderskiego 
m istrza z w. X V II. Rembrandta,® zw ra­
cam  uw agę n a  niew ysłowione skarby  
estetycznego użycia, jak ich  dostarcza 
zbliżenie się do a rty sty  w jego  szki­
cach. O braz skończony w yraża całą 
potęgę sztuki tw órcy, szkic daje całą 
jej szczerość, będąc błyskaw iczne m 
utrw aleniem  pierwszego dreszczu tw ó r­
czości, niem al fotografią m yśli a r ty ­
sty, niem al zm ateryalizow anym  odru­
chem.

Nic nie doprow adza tak  blisko 
czarownych ta jn i tw orzenia, jak  w ła­
śnie te  ołówkiem, pędzlem, piórem  
niedbale na  pozór, a właściwie tylko
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„gramatyka języka litewskiego"; docent 
Windakiewiez „teatr ludowy w dawnej 
Polsce*; prof. Zdzieehowski „literatura 
rosyjska w wieku XVI".

Na bankiecie zjazdu przemysłowców 
zebrano kwotę 176 koron 90 h na cele 
tow. Uniwersytetu ludowego, ża co zarząd 
towarzystwa składa ofiarodawcom podzię­
kowanie.

Fałszerstwa przy wyberach w Kra 
kowie. Oryginalne sprostowanie na pod­
stawie § 19 otrzymujemy od znanej hyeny 
wyborczej A. Rittermanna: „Nie wziąłem 
udział we wyborach, tylko głosowałem za 
siebie, za żonę i z a  o j e a  mojego, który 
jest chory, a więcej nic". Sprostowanie to, 
które zamieścić zmusza nas ustawa, jest 
bezczelne® kłamstwem, bo< tenże Rltter- 
mann głosował kilkanaście razy, między 
innemi jako pełnomocnik zboru izraeliekie- 
go. Ale najciekawszem jest własne przy­
znanie Rittermanna, że g ł o s o w a ł  z a  
s w o j e g o  o j c a ;  komisya głos ten przy­
jęła, mimo że ustawa wzbrania głosować 
za kogoś innego i jedynie za k o b i e t ę  
pozwala głosować pełnomocnikowi. Ritter- 
mann więe sam przyznaje się do grubego 
fałszerstwa, które było przez komisję wy­
borczą tolerowane.

Samobójstwo. Wczoraj o godz. 1 w po- 
łudaie p. Leon W i e c z o r k o w s k i , w ł a ­
ściciel sklepu tapicerskiego, w Krakowie, 
naprzeciw teatru, dał do siebie w zamia­
rze samobójczym 4 strzały z rewolweru, 
mierząc w skroń. Wszystkie eztery kule 
u t k w i ł y  w m ó z g u .  Ciężko rannego od­
wiozło pogotowie ratunkowe do szpitala, 
na oddział prof. Trzebickiego. Stan pana
W ieczorkow skiego je s t  beznadziejny. P o -
wodem samobójstwa są prawdopodobnie 
kłopoty finansowe.

Pan Jonasz, bankier lwowski, nie jest 
zadowolony z odzyskania swych pieniędzy 
i bezpłatnej reklamy w dziennikach, lecz 
postanowił nadto jeszcze rozpocząć wielką 
akcyę przeciw stróżom kamienicznym! Na 
posiedzeniu lwowskiej rady miejskiej z d. 
19 września postawił p. Jonasz wniosek, 
aby a) stróżom nie było dozwolone wy­
chodzenie na uboczne zarobki, bo ich obo-

swobodnie i szczerze dla samego sie­
bie nagw azdane notatk i, gdzie oko 
średnio naw et na*ksz ta łty  wrażliwe 
odczuć musi m istrzostwo ręki, ów lwi 
pazur, co cały  swój artyzm  jak b y  ste­
nograficznie kilku liniam i streszcza.

Spisano bibloteki o Rem brancie, 
istn ieją niezliczone popularne i luksu­
sowe (jednę z takich widzim y na w y­
stawie) edycye jego  dzieł, że jednak  
w ielu zna tylko dźwięk nieśm iertel­
nego nazwiska, odsyłam y oiekawyeh 
po szczegóły do ładnej m onografii 
K nackfussa, zaw ierającej pó łtory  setk i 
ilustraoyj (tam że tak a  sam a o Durerze), 
oraz przypom inam y prześlicznego „L i­
sewo?,yka" tego czarodzieja św iatła, 
którego o ryg inał w ystaw iony był przed 
paru  la ty  w M uzeum narodowemu

Reporter.
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wiązkiem powinno być pilnowanie domu; 
b) aby stróżów przyjmowano do domów 
nietylko na podstawie książeczki służbowej, 
ale głównie na podstawie a t e s t u  p o l i ­
c y j n e g o .

Kto zna opłakane stosunki, wt jakich 
znajdują się Stróże kamieniezni, to zrozu­
mie, że wniosek butnego bankiera jest 
wprost potwornym. Płaca stróża wynosi 
Baj wyżej 3—4 złr., a często się zdarza, 
że n ie  p o b i e r a  ż a d n e j  p e n s y  i. 
Gdyby nie miał zarobku ubocznego, musiał­
by wprost umierać z głodu. Pan Jonasz 
urobiłby lepiej, gdyby postawił wniosek 
uregulowania płac i mieszkań stróżów, a 
nie odbierał biedakom jedynego sposobu 
Utrzymania.

Druga część wniosku p. Jonasza zmie- 
po prostu do tego, aby zrobić stróżów a- 
gentami policyjnymi! Spodziewamy się, że 
Bada miejska rzuei do kosza te moskiew­
skie pomysły rozpanoszonego bankiera i 
korupeyonisty wyborczego.

Regulacys serwitutów. Poseł Stapiń- 
ski wyjechał do Liska na parę dni w celn 
asystowania włościanom z Huzel, Weremie 
Bia i innych gmin przy regnlaeyi serwitu­
tu. Ze strony namiestnictwa zjechał komi­
sarz serwitutowy Sitkiewicz. Hrabiego Kra­
sickiego zastępuje adw. Czajkowski z Prze­
myśla, a  włościan dr. Iskrzycki z Sanoka 
i dr. Cłsek ze Lwowa. Jestto zasługą Sta­
sińskiego, że będąc posłem do rady pań­
stwa, sprawę tę poruszył i do skutku do­
prowadził.

Oświata W GaHeyl. Z Jezupóla dono­
szą: W rezydencji hr. Wojtka Dziednszy- 
ckiego, w Jesupolu, jest tfókoła. Sił nau­
czycielskich jest tam pięć, ilość dzieci szkol­
nych ogromna, budynek zaś niesłychanie 
siasny. Aby bodaj w ezęści złemu zara­
dzić, wynajęto osobne pokoje, od któryeh 
gmina płaci ponad 100 złr. czynszu. Wre­
szcie jednak postanowiono wystawić ob­
szerny budynek szkolny, w którym to celu 
gmina jeszcze przed 5 laty złożyła przy­
padającą na nią część, którą złożono w sta­
nisławowskiej kasie oszczędności. Nowego 
budynku jednak, jak nie było tak niema, 
mimo to, iż gmina kilkakrotnie już prosiła 
o załatwienie tej sprawy i w tym eeln 
Wysyłała nawet do wydziału krajowego de- 
putacyę. W wydziale krajowym oświad­
czono deputaeyi, iż n ie  m o ż n a  r o z p o ­
c z ą ć  b u d o w y  s z k o ł y ,  gdyż hr. Dzie 
dnazycki n ie  z ł o ż y ł  d o t y c h c z a s  
Przypadającej na niego, jako właściciela 
°bszaru dworskiego, sumy. Gdy udano się 
do hrabiego s prośbą o złożenie odnośnej 
snmy, oświadczył oa, iż  n i e m a  p i e n i ę ­
dzy.  Nie koniec jednak na tem! W tym 
ręku wynajęto lokal na szkołę wprawdzie 
d'eco taniej, bo za 80 złr. rocznie w b u ­
d y n k u  s a m e g o  p a n a  h r a b i e g o .

Za to więc, że hr. Dzteduszycki od 5 
mt nie chce złożyć przypadającej na niego 
c^my, do złożenia której ustawowo jest zo- 
bowiązany, musiała gmina dotychczas za- 
Maeić za oświatę przeszło 500 złr., nadto 

przyszłość będzie corocznie płaciła bra­
t a m  po 80 złr.

Charakterysłycznem J«*t, iż władza po­
tę ż n a  nie ściągła dotychczas od 5 lat z 
®g° panka w droize egzekucji sumy, któ­
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rą on, w myśl ustakvy, powinien już da­
wno był zapłacić.

W Galieyi nawet oświata zawisła od 
hrabiowskiego kaprysu!,..

Ostrzeżenie przed zdrajcami. „Przy­
jaciel ludu41 podaje spis tych wyborców po­
wiatu krakowskiego, którzy głosowali na 
Szpondra, mimo, że udawali przed wybo-' 
rami jego przeciwników. Nazwiska ich są: 
Jan Mól ,  wójt z Rąezay; Andrzej T y ­
r a ł a  z Rączny; wójt K u b e r a  z Piekar, 
2 wyborców z Morawicy; Piotr R a ź n y  
z Batowie; Jan W o j t a s  z Bolenia, Jó­
zef P s z c z o ł a  z Grębałowa; Jan K o n i k  
z Łobzowa; K o ł o d z i e j c z y k  z Mogiły; 
D u l o w s k i  z Półwsia Zwierzynieckiego i 
4  innych z tejże gminy i B o b a  ze Zwie­
rzyńca.

Ostrzegamy wszystkich uczciwych wło­
ścian i robotników przed tymi zdrajcami.

Newa fabryka. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych udzieliło pp. Bernardowi Liba­
nowi i Władysławowi Libanowi przemy­
słowcom w Podgórzu, ©raz drowi Herma­
nowi Kriegerowi, adwokatowi w Krakowie, 
koncesji na założenie towarzystwa akcyj­
nego dla budowy fabryki sody amoniakal­
nej w Barka Fałęekia obok Podgórza, 
pod firmą: „Towarzystwo akcyjne fabry- 

’ kaeyi sody i produktów chemicznych8 z sie­
dzibą w Podgórzu, o kapitale zakładowym
1,500.000 K z prawem podwyższenia do
3,000.000 K.

Nieludzki pracodawca, u  0»ya««& Her­
zoga, fryzjera w Podgórzu przy ul. Lwow­
skiej, pracował do niedawna pomocnik Zy­
gmunt Piepersfer, którego Herzog wyzy­
skiwał w nieludzki sposób, płacąc mu na 
śniadanie 5 b na obiad zaś 10 h. Wre­
szcie P. widział się zmuszonym opuścić 
swego pracodawcę. Gdy dnia 16 b. m. P. 
zgłosił się do Herzoga po książkę robotni­
czą, ten rzucił się na pomocnika i zam 
knąwssy go w pokoju pobij go i podarł 
na nim ubranie. Nadto Herzog został Pie- 
persferowi (jjużnym kwotę 7 złr. 20 ot. 
Przeciw Herzogowi została wniesioną skarga.

Pod kołami pociągu. W nocy z 15 
na 16 b. m. przejechał pociąg na dworcu 
kolejowym w Skolem funkeyonaryusza tam­
tejszej firmy Grodl, niejakiego Riedla, któ­
ry zginął na miejscu; Przyczyną wypadku 
była własna nieostrożność Riedla. Riedl po­
zostawił żonę z pięciorgiem drobnych dzieci.

Dwa zamachy samobójcze. Z Droho­
bycza donoszą: Zdarzyły się tu onegdaj
równocześnie dwa zamachy samobójcze. 
Mianowicie kupie© Joachim Blut odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru, a kie­
rownik pewnego przedsiębiorstwa Maryan 
EL. usiłował się otruć, ale życia jego nie 
grozi niebezpieczeństwo, bo zażył tylko ter­
pentyny.

Polowanie na ludzi stało się w Gali­
eyi modą, przypominającą, iż kraj Hasz w 
niezem się nie różni ®d dzikich krajów 
Afryki środkowej. W dobrach hr. Romana 
Potockiego, „wybranego" obecnie z prze* 
myślańskiej kuryi wiejskiej na posła do 
sejmu, oddają się temu barbarzyńskiemu 
sportowi ofieyaliśei i strażnisy lasowi. Mia­
nowicie donoszą z Pomorzan: We wsi Roz- 
hadów, powiatu złoczowskiego, należącej do 
hr. Romana Potockiego, postrzelił niedawno
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temu strażnik lasowy 20 letniego chłopaka, 
syna włościanina Antoniego Kowala. Ran­
nego odwieziono do szpitala w Brzeżanach, 
gdzie dotąd się znajduje.

Wyrok w procesie Baraniuszczaka,
który, jak donieśliśmy, odbył się dnia 19 
bm. we Lwowie o zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, popełnioną przed 13 laty, za­
padł późną nocą. Trybunał postawił przy­
sięgłym trzy pytania: w kierunku morder­
stwa, zabójstwa i nieostrożnego obchodze­
nia się z bronią. Przysięgli zatwierdzili 
drugie, wobec czego trybunał skazał Ba- 
raaiuszezaka na 5 lat ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem i ciemnicą. Obrońca 
wniósł zażalenie nieważności.

Poznański proces przeciwko akade­
mikom. Czytamy w „Gońcu wielkopolskim" : 
„Z wiarygodnego źródła dowiadujemy się, 
że główny oskarżony w procesie tym, stu- 
dant medycyny p. Władysław Bolewski, 
dziś stelo stawił się do dyspozycji sądu 
tutejszego, wskutek złożonej poprzednio 
deklaracji, iż pod słowem honoru do 20 
września w prokoratoryi się stawi. Tym 
sposobem rozprawy sądowe, które zostały 
zawieszone, mogą niebawem zostać pod­
jęte"-

Moskalafilstwo poznańskie. Jakby w 
odpowiedzi na coraz dotkliwsze prześlado­
wania polskości przez rząd pruski, zaczy­
nają wśród prasy poznańskiej mnożyć się 
oznaki moskalofistwa. Jest to objaw, go­
dny potępienia. Czarta dyabłem się nie wy­
pędza, tak samo zmory hakatystycznej zmo­
rą dragą — moskiewską. „Gazeta Toruń­
ska* np. mówiąc o carze, uporczywie do­
łącza jego nazwy tytuł: „król polski", aby 
niejako przyzwyczaić swych czytelników 
do życzliwszego spoglądania na carat. 
W onegdajszym numerze tej gazety czy­
tamy : „Cesarz rosyjski i k r ó l  p o l s k i  
Mikołaj II odpłynął wraz z rodziną do 
Francyi, gdzie weźmie udział w mane­
wrach. Aby zdążyć na czas, spotkał sig 
z cesarzem niemieckim i królem pruskim 
aa pełnem morzu, nie wstępując do Gdań­
ska, tego pertu Warszawy i całej Polski 
który R o s y a  nieopatrznie wydała Pru­
sakom".

Wstrętnem jest to ostatnie zdanie, w 
którem Rosyi przyznaje się jakby godność 
jakiegoś syndyka, z u p e ł n i e  u p r a w n i o ­
n e g o  do rozporządzania -się ziemiami da­
wnej rzeczypospolitej polskiej.

Z Zakopanego otrzymujemy wyjaśnie­
nie, że wiadomość o strejku służby w za­
kładzie p. Lubodziecki-j była przesadzona. 
Rzecz cała redukuje się do tego, iż wła­
ścicielka zakładu wypowiedziała pewnej 
części służby miejsce, podczas gdy druga 
ezęść pozostała nadal. Powodem zajścia 
było systematyczne znikanie różnych częśei 
garderoby, tak gości, jak i samej służby. 
Mimo tego zajścia funkcjonował zakład 
przez eały czas normalnie.

Ucieczka defraudanta. Ze Lwowa do­
noszą: Jak  przypuszczają, zbiegły przed 
paru dniami ze Lwowa Edward Menkes, 
(o którego defraudacji donieśliśmy) udał 
się do Ameryki. Wskazywałby na to list 
z Hamburga, pisany do żony, w którym 
jej proponuje skargę rozwodową.
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Okrutny rotmistrz. „Kuryer lwowski“ 
i „Dziennik polski" zamieszczają pod tym 
tytułem następującą korespondencyę z Bu* 
czacza: Przez kilka tygodni odbywały się 
w naszych stronach manewry wojskowe, 
a komenda drugiego pułku dragonów była 
staeyonowaną w Buczacza. Smutną sławę 
pozostawił po sobie w mieście rotmistrz hr. 
Koziebrodzki, komendant piątego szwadronu 
drugiego pułku dragonów. Spokojni mie­
szczanie drugiej części Buczacza byli wręcz 
przerażeni postępowaniem rotmistrza wo­
bec swyeh podwładnych. Hrabia bił w stajni 
po twarzy żołnierzy, częstował ich szpic­
rutą w kancelaryi, umieszczonej w chacie 
Dmytra Zariwnego i czynił to publicznie. 
Ale to wszystko było bagatelą wobec na- 
stępnjącego faktu:

Rotmistrz hr Koziebrodzki, był kwate­
rowanym w chacie Kaspra Pudło pod 1. 1 
w drugiej części miasta; zamieszkiwał tam 
jedną izbą, a w drugiej, przez wązką sień 
oddzieloną, mieszkał gospodarz z rodziną. 
We wtorek dnia 3 b. m., był p. rotmistrz 
u siebie w pokoju, gdy jakaś szarża przy­
prowadziła szeregowca dragona (Czecha, 
nazwiskiem Hasia, o ile się można było 
dowiedzieć). Dragon ten niósł w rąkach 
pęk rzemieni. W naprężeniu oczekiwał Ka­
sper Pudło, jego służąca, Apolonia Siwa 
i tegoż wnukowie, Marya i Józef Luciów, 
eo też dalej nastąpi. Po chwili dały się 
słyszeć uderzenia, które często raz po ra­
zie padały, serce rozdzierające krzyki bi­
tego i nawoływania rotmistrza, by był cicho.

Przez kwadrans trwała ta egzektfcya, 
przez kwadrans słychać było uderzenia i 
jęki bitej ofiary, dzieci płakały ze strachu,
a sam Kasper Pudło bał się wejść. Po 
kwadransie wyszła szarża i wróciła wkrót­
ce z kilku żołnierzami, którzy zabrali zbi­
tego dragona do aresztu, umieszczonego 
w pobliżu. Rotmistrz hr. Koziebrodzki, sto­
jąc na progu wydawał rozkazy, słychać 
było, iż mówił: „jutro po południu do ma- 
rod-kancelaryi". Dopiero we czwartek dnia 
5 września, korzystając z nieobecności 
rotmistrza, wszedł .Pudło do jego izby i tu 
spostrzegł n a  d r z w i a c h  i b i e l o n e j  
ś c i a n i e  ś l a d y  , k r wi ,  k t ó r a  b r y ­
z g a ł a  z n i e s z c z ę ś l i w e g o  d r a g o n a .

Całe to zajście może być przysięgą 
stwierdzone przez Kaspra Pudło, staruszka 
jego sługę, Apolonię Siwa i wnuków Ma- 
ryę Luciów i Józefa Luciów, a o innych 
postępkach rotmistrza hr. Koziebrodzkiego, 
będą świadczyli starzy 1 młodzi, cała nlica, 
w której mieszka pan hrabia.

Zjazd przemysłowy.
Trzeci dzień obrad.

Całe przedpołudnie było poświęcone obra­
dom sekcyjnym, z których podajemy tu 
kilka bardziej interesujących momentów.

W sekcyi I wygłosił dr. Ja  a R o s z k o w ­
s k i  referat o w a r u n k a c h  u p r z e m y *  
s ł o w i e n i a  G a l i e y i  i wniósł rezolu­
cyę wzywającą Wydział krajowy, aby w 
tej sprawie zwołał ankietę. Po dłuższej 
bardzo interesującej dyskusyi uchwalono 
oprócz wniosku referenta kilka rozolucyj 
p. W. F e l d m a n a ,  między niemi wezwa­
nie do Wydziału krajowego, żeby we

wszystkich przedsiębiorstwach, na które 
ma wpływ, postarał się o dostateczną o- 
ehronę robotniczą, by zapobiedz podobnym 
skandalom jak strejk w Basiówce.

D r o b n y  a w i e l k i  p r z e m y s ł .
W tej sekcyi wygłosił p. Zygmunt K o- 

r o s t e ń s k i ,  redaktor „Nowego Fauna", 
bardzo bałamutny referat o drobnym prze­
myśle i postawił niejasną rezolucyę, aby 
nie zakładano fabryk w tych gałęziach 
przemysłu, które już istnieją w Galieyi, 
lecz tylko w tych, które obecnie u nas 
nie istnieją, aby akcya za uprzemysłowie­
niem Galieyi zdążała nie do kapitalisty­
cznego systemu fabrycznego, lecz aby po­
pierała drobne rzemiosło itd.

W dyskusyi nad tymi wnioskami przy­
szło do starcia między nowoczesnym kie­
runkiem, który widzi wyższość systemu fa­
brycznego nad rękodziełem, a kierunkiem 
drobno-mieszczaóskim, wrogim fabrykom, 
produkcyi maszynowej i rozwojowi wielkie­
go przemysłu. Mianowicie dr. Leon W as ser- 
b e r g e r  zbijał rezolueye referenta, wyka­
zując, że rozwój ekonomiczny nie da się 
podobnemi rezolucjami powstrzymać i źe 
ten zjazd ma właśnie na celu poprzeć roz­
wój wielkiego przemysłu, czemu dał wy­
raz dzień przedtem, uchwalając rezolucyę 
dra Ratowskiego. Dr. Zofia D a s z y ń s k a -  
G o 1 i ń s k a wykazywała, że. położenie ro­
botników w przemyśle drobnym jest dale­
ko gorsze niż w przemyśle wielkim.

Natomiast p. N i e m c z y n o w s k i ,  kra­
wiec ze Lwowa, wystąpił stanowczo prze­
ciw przemysłowi fabrycznemu i domagał 
się popierania drobnego przemysłu, twier­
dząc, że „mieszczany, rękodzielniki to na­
ród" i dla narodu jest lepiej, żeby było 
400 drobnych, przymierających głodem, 
pracujących bez czeladzi, ale samoistnych 
majstrów, niż dwóch wielkich fabrykan­
tów z 400 dobrze sytuowanymi robotni­
kami. Te przedpotowe nonsensy wygłaszał 
p. Niemczynowski z większym patosem niż 
logiką, wylewając całą swą żółć na wsze­
lakie maszyny.

W s z ę d z i e  go  p e ł n o !
W sekcyi II. zanudzał na śmierć kilku 

słuchachów znany wszędobylski p. Hiero­
nim W e i s s  swoimi fantastycznymi pro­
jektami założenia towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń przed dłużnikami, którzy nie 
chcą swoich długów płacić. Komiczny ten 
projekt byłby ubawił i rozweselił słucha­
czów, gdyby go mówca był wygłosił w 5 
minutach, a nie przez całą godzinę! Jak 
mógł komitet zjazdowy pozwolić na tak 
poważnym zjeździe wygłaszać p. Waissowi 
jakieś zbzikowate pomysły.

K r y t y k a  s z k o l n i c t w a  p r z e m y ­
s ł o w e g o  w G a l i e y i .

Krajowe szkolnictwo przemysłowe, a spe- 
cyalnie ceramiczne, spotkało się w sekcyi
III. z niszczącą krytyką. Zarówno referent 
p. K l i m a s z e w s k i ,  który wygłosił grun­
townie opracowany odczyt o przemyśle ce­
ramicznym, jak i fachowcy, którzy w dy­
skusyi głos zabierali, między nimi pp. 
T u l e j a  i R o l l e ,  jednomyślnie wyka­
zali, źe 25 lat szkolnictwa ceramicznego 
w Galieyi, to 25 lat wyrzucania pieniędzy 
za okno, że obecnie szkoły ceramiczne,

produkując werkmistrzów do takich gałęzi 
ceramicznych, które u nas nie istnieją, 
produkują żandarmów i polieyantów lub 
robotników do zagranicznych fabryk.

Posiedzenie popołudniowe.
Na ostatniem posiedzeniu plenarnem, 

które rozpoczęło się o godz. 3l/2l dysku­
towano nad potrzebą statystyki przemy- 
sćowej i wyrażono opinię, że nie tylko 
władze, ale i sami przemysłowcy powinni 
się zająć energicznie tą sprawą.

O o r g a n  i z a e y i  k r e d y t u  p r z e ­
m y s ł o w e g o  refer ;wał p, Herman F e 1 d- 
s t e i n ,  który streścił swoje wywody w 
dwóch wnioskach :

1) Zjazd przemysłowy w Krakowie uzna­
je założenie B a n k u  p z z eaay s ł  o w ego 
wspólnymi środkami publicznymi i prywat - 
nymi za konieczną potrzebę, celem uzy­
skania właściwego źródła kredytowego 
dla wytwarzania i prowadzenia przemysłu,

2) Zjazd domaga się zmiany § 95 ust. 
podatkowej z 25 października 1896 r. w 
kierunku ulg dla przemysłu.

W dyskusyi nad tym referatem poru­
szył poseł R u t o w a k i  możliwość utwo­
rzenia oddziału przemysłowego przy istnie ­
jącym już banku krajowym, w tej myśli 
żąda mcdyfikaeyi wniosków referenta.

Większość zjazdu przyjęła jednak wnio­
ski referenta bez zmiany.

O u t w o r z e n i u  z w i ą z k u  p r z e ­
m y s ł o w c ó w  g a l i c y j s k i c h  wygłosił 
referat dr. S t e s ł o w i c z ,  w zastępstwie 
p. L i n d e g o .  Referent postawił za wzór 
austryaeki „Bund der Indnstriellen* i po­
stawił wniosek:

„Zjazd przem ysłow y u zna je  potrzebę 
utworzenia organizaeyi przemysłu fabrycz­
nego i porucza stałej delegacyi zjazdu 
wprowadzenie w życia w jak najbliższym 
czasie".

Wniosek ten przyjęto, jako też i rezo* 
lueyę p. Roszkowskiego w sprawie utwo­
rzenia organu fachowego.

P. Juliusz S t a r k e l  mówił następnie 
o szkolnictwie zawodowem i podniósł z na­
ciskiem jego znaczenie w wytwarzaniu in­
teligentnej warstwy robotników, dobrze 
płatnych i intensywnie pracujących.

Wnioski p, Starkla domagają się roz­
szerzenia i ulepszenia szkół fachowych, 
oraz wydatniejszej pomocy państwa.

O d c z y t a n i e  i u c h w a l e n i e  
w ni  o s k  6 w.

Zjazd przystąpił do uchwalenia wnio­
sków, powziętych na plenarnych posiedze­
niach, oraz na posiedzeniach sekcyj. Uchwa­
lono wnioski, którymi kończyły się refe­
raty dra Benisa, dra Stesłowicza, dra Rittla. 
dra Ratowskiego, Wąsowskiego, dra Zofii 
Daszyńskiej-Golińskiej (dwa ostatnie prze­
kazano stałej delegacyi).

Dalej uchwalono mnóstwo wniosków sek­
cyjnych, między innymi następujące: dra 
Roszkowskiego w sprawie podniesienia prze - 
myslu o zwołanie ankiety przemysłowej 
krajowej; p. W. Feldmana w sprawie 
ochrony robotników (wyżej przez nas po­
dany) ; p. Chodkiewicza w sprawie taryf 
kolejowych; p. Tuleji o potrzebie staty­
styki przemysłowej ; dra Roszkowskiego w 
sprawie wyzyskiwenia sił wodnych w Gali- 
cyi i ewentualnego ukrajowienia tych s i ł ;



Nr. 260 . N A P R Z Ó D . 7

p. Tnleji w spranie uwolnienia od akcyzy 
denaturowanego spirytusu we Lwowie i Kra­
kowie; dyrektora Szydłowskiego w spra­
wie założenia tkalni mechanicznej i wiele 
innych. Wnioski te częścią uchwalono za­
raz, częścią przekazano stałej delegacyi.

Wreszcie uchwalono wnioski sekcyi gór­
niczej o założenie wielkiego krajowego 
Tow. akcyjnego o małych udziałach dla 
eksploataeyi ropy i wybrano komitet wy­
konawczy, który ma w najkrótszym cza­
sie zająć się przygotowaniem materyału i 
wystąpić z dalszą inicyatywą. W skład ko­
misyi weszli pp. Erazm Fibich, Waleryan 
Stawiarski, Bolesław Łodziński, Stanisław 
Mars, Alfons bar. Gostkowski, Wacław 
Pieniążek, Karol Perutz, Tadeusz Sroczyń­
ski, prof. Steingraber, Wacław Wolski, 
prof. Roman Załozieeki.

Zakończenia zjazdu.
Zjazd zamknął p. G ó t z - O k o c i m s k i  

przemówieniem, w którem wykazywał 
ważność obrad i wzywał do dalszej praey 
w tym kierunku.

Posiedzenie zakończyło się o godz. 8 l/ i 
wieez. Dziś odbędzie się zwiedzanie fabryk 
i wycieczka do Okocima.

** *
Uczestnicy zjazdu przemysłowego ze­

brali się w sobotę 21 b. bs . rano przed 
gmachem uniwersytetu na plantach, skąd 
gremialnie wyruszono na zwiedzanie za­
kładów przemysłowych i zabytków Kra­
kowa.

Po południu o godz. 2 udali się ucze-

Al. Pały 'ego i Demika Kileeyna, którzy 
storturówali jednego żołnierza (wskutek 
czego przyszło do rozruchów), pierwszego 
na 10 lat, drugiego na 7 lat ciężkiego 
więzienia.

Bestyalski mord.
Monachium, 21 września. 32-ietni kra­

wiec, Ludwik U n g r a d  zwabił do mie­
szkania swego przy Roseńheimstrasse 10-le- 
taią dziewczynkę, córkę krawea-sąsiada, 
młotem rozbił jej głowę, poczem rozpruł 
jej bruch.

Na zwłokach, zbrodniarz położył kartkę: 
„Módl się za mnie, morderstwo popełniłem 
z zemsty, źe mnie kochanka zdradziła".

Ungrad oddał się następnie w ręce po­
licji.

Katastrofa kolejowa.
Bukareszt, 21 września. Koło stacyi 

Paiota, zderzył się wczoraj pociąg osobo­
wy z towarowym, który wiózł naftę, — 
Nafta eksplodowała. Ośm osób z g i n ę ł o ,  
a bardzo wiele jest r a n n y c h .  Szczegó­
łów bliższych dotychczas brak.

Rachunek za przyjaźń. 
Petersburg, 21 w rześnia. W  kołach 

tutejszych nie robi się ju ż  naw et t a ­
jem nicy, iż podróż cara do F ran cy i 
stoi w  z w i t k u  z w ielką pożyczką, 
k tó rą  R osya zam ierza znowu zaciągnąć 
we F rancyi. W obec tej spekuiacyi 
rosyjskiej okazuje się F ran cy a  dosyć 
uprzejm ą. Z wielu jednak  powodów 
pożyczka ta  zrealizowaną zostanie do­
piero  po 3 m iesiącach R ząd  rosyjski 
zam ierza je j użyć n a  budowę kolei.

Car we Francyi.
Compiegns, 21 września. Ministrowie 

hr. Lambsdoiff i Delcassć odbyli wczoraj 
dłuższą konferencyę. Po południu przyjął 
car na audyencyi prezydenta Waldecka- 
Ronsseau. Również byli na audyencyi Bar- 
geois i generał Boisdeffre, w cywilnem u- 
braniu.

Paryż, 21 września. Na poniedziałek 
dnia 23 bat. zwołują gedyści drugie zgro­
madzenie ludowe, celem zaprotestowania 
przeciwko wizycie carskiej. Na zgroma­
dzeniu tem przemawiać będą tow. Pressea- 
sćj Briand, sekretarz komitetu generalne­
go, Allemane, Raamer i wielu innych.

Paryż, 21 września. Korespondent „Pe 
tite Republiąue" donosi z Dunkierki, iż po­
licja z chwilą przyjazdu cara nawet w no­
cy obchodziła różne domy, gdzie lokowano 
osoby, przybyłe z innych miejscowości i 
sprawdzała ich identyczność. Taki wypa­
dek zdarzył się i korespondentowi, którego 
policya zastała w łóżku.

D w a j  d e l e g a c i  c e n z u r y  r o s y j ­
s k i e j  z n a j d u j ą  s i ę  s t a l e  w b i u ­
r z e  t e ł e g r a f i c z n e m ,  a ż e b y e w e n -  
t n a l n i e  u s u w a ć  z d e p e s z  u s t ę p y ,  
k t ó r e  m o g ł y b y  s i ę  n i e  p o d o b a ć  
r z ą d o w i  r o s y  j s k i esa u (!). Pomimo, 
iż przedstawicielom prasy rozdano speeyal- 
ne oznaki, lecz tylko oznaki trójkolorowe, 
dane agentom policyjnym, upoważniają do 
zbliżenia się do otoczenia carskiego. ' Oni  
t e ż  r o b i ą  ów e n t a z y a z m  n a  d r o ­
d z e  c a r a .

Gazety belgijskie socjalistyczne i demo­
kratyczne nie nadeszły wcale... Podobno 
cały pakunek zginął w drodze... W rze­

czywistości dziennikarze belgijscy nie chcąc 
narazić się, by im z telegramów coś usu­
wano, udawali się na urzędy telegraficzne 
do pobliskiej granicy belgijskiej. Intereso­
wane dzienniki belgijskie zamieściły z te­
go powodu bardzo ostre artykuły o „po­
rządkach" dunkierskiah, co spowodowało... 
„zagubienie".

Compiegne, 21 września. Wczoraj wie­
czorem odbyła się uczta i galowe przed­
stawienie. Na uczcie nie wnoszono żadnych 
toastów. Po uczcie odbył car Mikołaj eer- 
kle. Bourgois’a pytał car o zdanie eo do 
skuteczności konferencyi pokojowej w Ha­
dze. Bourgois odparł na to, że trzeba być 
cierpliwym i wytrwałym, by doczekać się 
owoców.

Późno wieczorem udali się wczoraj Lou­
bet i Waldeek-Rousseau do merostwa, gdzie 
zebrana publiczność gorąco ich oklaskiwała.

Dziś odbyła się wielka parada wojskowa. 
Eksplozya podczas uroczystości.

Paryż, 21 września. „Teaps" podaje 
następujący telegram z Quebeck’u (Kana­
da). Podczas uroczystości, urządzonej tu 
dla następcy tronu angielskiego, puszczano 
ognie sztuczne z parowca. Wśród nagro­
madzonego materyału wybuchowego nastą­
piła eksplozya, która zraniła lekko kana­
dyjskiego ministra finansów i kilka dam. 
Ogień, który wszczął się na statku paro­
wym, zdołano rychło ugasić.

Zabór Transyaalu.
Londyn, 21 września. Straty Anglików 

w ostatniej potyczce z Burami są o wiele 
większe, aniżeli dotychczas przypuszczano. 
Nie licząc bowiem strat w oficerach, padło 
w potyczce 30 iaacierów, 31 zaś jest ran­
nych.

S K Ł A D K I .
Na fu n d u s z  c o d z ie n n e g o  „ N a p r z o ­

d u ” : M. D. 12-60 K, Rob. druk. zajęci przy 
„Naprzodzie' 4-20, Sigel l -—, D. l -05, J . Łęski 
200-—, Dr. O. z Przemyśla 6-—, Na czernidło 
ze Sącza 2'—. Razem 226-85 K. Poprzednio wy­
kazano 26P22. Ogółem 488-07 K.

S to w a rz y s z e n ia  ii z g ro m a d z e n ia .
Z miana lokalu. Stowarzyszenie robotników sto­

larskich „Zgoda" we Lwowie przenosi swój 
lokal z dniem 1 p a ź d z i e r  n i k  a br. na u 1. 
S k a r b k o w s k ą ,  L,  16, p a r t e r .

W niedzielę dnia 29 bm. odbędzie się w s ta ­
rym lokalu „Zgody" w i e c z o r e k  z t a ń ­
c a m i .

M A B E S Ł A N E .
(Za ten dniał redakcya ni* odpowiada).

Uprasza się tow. Stanisława Oliwę,
kolejarza w Krakowie, o wyrównanie za­
ległości stowarzyszenia „Siła" w Wiedniu. 
Za wydział: Ludwik Terakowslci, prze­
wodniczący. Franciszek Wójtowkz, se­
kretarz.

PARK KRAKOWSKI.
TEATM . R O Z M A IT O Ś C I.

Dsia i codziennie
M ilkło przodotawloato akreboiyezsso

5s®S#asss»iS8® as X m « ertan i>
Każdego 1-go i 16-go mo wy  p r o g r a m .

W stęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowana po ®0 et., po 10 et. i. 80 ct. — Bi- 
iety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  n ia d a ia ls  i  ś w ię ta  

$$ tó . *84

stnicy koleją na wycieczkę do Okocimia, 
dla zwiedzenia browaru.

Powrót z wycieczki nastąpił o godz, 8 
w ie c z ó r , p o c z e m  uczestnicy rozjechali się 
do domów.

Telegraf i telefon.
Napad na pocztę.

Przemyśl, 2 w rześnia. W czoraj w 
nocy m iędzy 11 a 12 w ykonano na 
pad  na  pocztę z  K rasiczyna, jad ącą  
do Przem yśla, obok wsi Prałkow ce 

Pocztą jechało 4 pasażerów , k tórzy  
w raz z woźnicą zostali napadnięci 
przez pięciu n ieznanych rabusiów . Na 
padnięci zostali silnie pobici, mimo to 
udało im się 3 rabusiów  przy trzym ać, 
podczas gdy  dwóch uciekło. U jętych 
dostawiono do Przem yśla.

Zniesienie wyroku. 
Stanisławów, 21 września. W yrok 

w spraw ia M aksa B i f o r i n g a ,  osła­
wionego sekretarza kahału  stan isła­
wowskiego, został przez try b u n a ł ka­
sacyjny  zniesiony i odesłany do po­
nownego rozpatryw an ia  sądowi p ierw ­
sze j iastanoyi. J a k  wiadomo, został 
B  i b r  i n  g, przyjaciel P r.o  k o  p  c z y  ca , 
skazany w  m aju b. r. ty lko za prze­
kroczenie oszustwa tylko n a  14 dni 
zw ykłego areszty, mimo, że popełnił 
całe mnóstwo najrozm aitszych zbrodni. 
Od w yroku tego wnieśli zażalenie n ie ­
ważności tak  p rokurator, jak i Maks 
B ibring.

Tortury w policyi.
Koloszyar (w Siedmiogrodzie), 21 wrze­

śnia. Sąd przysięgłych skazał policyantów
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In  tre ś ć  reslateya ni© prafjmitsajss zacnej odpow iedzialności*
D zień  p a m ią tk o w y  n a s z e g o  p r z e m y s łu .

Z dniem dzisiejszym upływa dziesięć la t od dnia wprowadzenia w życie w naszym kraju 
nowego artyknłu spożywczego, który nasze zdrowie, jakoteż naszą ekonomię domową polepszył. 
Wiemy, jak  wielką rolę w rodzinie odgrywa regularne spożywanie kawy, która nie tylko w pa­
łacach, lecz i w chacie wieśniaczej stała się niezbędnym artykułem spożywczym, było zatem 
rzeczą wielkiej wagi, by ten codzienny artykuł spożywczy uczynić nieszkodliwym dla naszego 
zdrowia. Przypominamy tylko, z jak  wielkim zapałem ś. p. Probossoz Kneipp w swych pismach, 
jakoteż publicznych wykładach, kawę słodową ja  ko domieszek do kawy ziarnistej popierał. Zmysł 
spostrzegawczy narodów uznał wprawdzie już przed wielu laty , iż jęczmień jes t najodpowie­
dniejszym surogatem kawowym, ma tylko tę  wadę, iż palony w surowym stanie ma smak 
gorzkawy, zaś przerobiony na słód, sprzykrzy się bardzo prędko przez swój słodkawo mdły 
smak. Było zatem głównym zadaniem, aby wady te w jakiś sposób usunąć, co się też firmie 
Katbreiner, którę ś. p. Ks. proboszcz Kneipp do wytworzenia smacznej kawy słodowej ciągle 
zachęcał, i której w tymże trudnem zadaniu pierwszorzędne siły fachowe dopomagały, po ko­
sztownych i na wielką skalę przeprowadzonych badaniach i próbach ostatecznie" udało. Ten 
wzorowy produkt, który powagi fachowe i naukowe za wyśmienity i niedościgniony uzn.ły , 
wprowadzono przed dziesięciu laty  poti nazwą Kathreinera Kneippowska kawa słodowa w życie, 
i w niebywale krótkim czasie przyjęto go w całym świeeie, jako niezbędny codzienny artykuł 
spożywczy. To kolosalne powodzenie, zawdzięcza Kathreinera Kneippowska kawa słodowa temu 
jedynemu przymiotowi, iż posiada ulubiony smak i zapach kawy ziarnistej Jest zatem rzeczą 
bardzo interesującą pouczyć ogół, w jak i sposób zalety te  kawie słodowej nadają, Kawa, jak  
wiadomo, rośnie na krzaczystych drzewach, które rodsą owoee podobne w zupełności do naszych 
ceereszni, w owocach tych są umieszczone jako nasienie, ziarnka kawy. Z mięsnej powłoki tych 
owoców wytwarzają arabi odwar, który „Giszr“- nazywają, a który się nadzwyczaj miłym za­
pachem kawy odznacza. Z tejże właśnie mięsnej powłoki owocu kawy, wyrabia firma Kathrei- 
ner na wyspie Reunion, która z produkcyi najszlachetniejszych gatunków kawy słynie, paten­
towany we wszystkich krajach św iata ez trak t kawowy, którym ziarno słodu podczas fabrykacji 
kawy słodowej impregnuje. W  ten  sposób nadają Kathreinera Kneippowskiej kawie słodowej 
smak i  zapach kawy ziarnistej, o czem się każdy po zgryzieniu kilku ziarnek przekonać może. 
Nie dziwnego zatem, iż kawa słodowa, k tóra zawiera wszystkie tak dodatnio działające na 
organizm ludzki własności słodu, ejeduała sobie wkrótce ogólne uznanie, tak  dalece, iż nawet 
wyrobnicy, którzy przedtem kawy prawie wcale nie używali, przyjęli obecnie ten artykuł spo­
żywczy jako niezbędne ranne pożywianie. Kathreinera Kneippowska kawa słodowa posiada rów­
nież tę  zaletę, iż niezrównaną można ją  spożywać bez wszelkiej domieszki kawy ziarnistej, 
zatem we wypadkach, w których lekarze zabraniają użycia kawy, jak  przy niedyspozycji żo­
łądka, osłabieniu serca i nerwów, Kathreinera Kneippowską kawę słodową powinni również u- 
żywać rekonwalescenci, a w szczególności kobiety i dzieci, a osiągną jędrne zdrowie i kwitnącą 
płeć. Długoletnie badania i doświadczenia wykazały, iż Kathreinera kawa słodowa oddziaływa 
dodatnio na organa traw ienia, wytwarza krew i krzepkaść i ma tę zaletę, iż im się ją  dłużej 
używa, tem lepiej smakuje. Ta nowa gałęź przemysłu, która obecnie święci swoje dziesięcio­
letnie istnienie, należy zatem bezprzacznie do prawdziwie zbawiennych zdobyczy zeszłego stu ­
lecia, na polu produkcyi artykułów spożywczych. Już wielka ilość przedsiębiorstw starała  się 
wytwór ten pd rab iać , lecz produkta tychże były tak  nieudałe, że po pewnym czasie przedsię­
biorstwa te a wielkiemi s t r a ta m i u p a d ły , k onsum enci zaś znają już dobrze o ry g in a ln e  o p a k o w a ­
nie Kathreinera Kneippowskiej kawy słodowej z podobizną proboszcza Ks. Kneippa i nie biorą 
bezwarunkowo innego produktu. Rinnie Kathreśner przysłupuje zatem prawo ogłaszać, iż można 
powinszować każdej gospodyni i matce, która przez wzgląd na zdrowie, oszczędność, czystość 
i przyjemny smak, używa Kathreinera Kneippowską kawę słodową. 980 1—1

iKantor wymiany Filii c. k, uprzyw. gai. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE
kupuje i  sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i  monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów fesas p o t r ą ­

c e n i a  p r o w i z y i .  544 32— 45

Filia c. k. uprz. galic. ake. B a n k u  h i p o t o c z n e g o  w  ! C r a k ® w i e ?
wydaje A S Y G N A T Y  K A S O W E  oprocentowując takowe po 472%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 7 ,% .Ka 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje w k ła d k i do oprocentow an ia w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu JJ 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela M  
z a S i o z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u g s n o  l u k  J j f  

s p r * e d a ź  e f e k t ó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. f j p

Tomaszewski Roman
WIEDEŃ II, Fuchbachgasse Nr. 21

( n a p r z e c i w  T s T o r d b a ł i n p o s t )

poleca 986 1— 6

bogaty skład

p o l s k i c h  w ó d e k
i krakowskich kiełbas.

C IO  1 8™ zarazem, na- 
U h £ b £ i $ U £ < a  bywaj ąc losy na spła­
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej ra ty  g ra  
się na losy zakupione, które zawsze mają -swą 
wartość i wylosowane zostać mnszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 s e rb sk i p a ń ­
s tw o w y  i  1 Węg. Jo s z iv . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 ko r. (26  rat 
po 3  k o r .) . Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych ra t 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Dsss bankowy 1 kantor wymiany 66—90
WIKTOR imiES i Sp., = = = = =  
= = = = =  Lwów, Sykstusks i. 8.

„£ouvre“
M A K Ó W ,  

Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 31—52
Bieliznę męską............
Krawaty, Rękawiczki - 
Kapelusze, Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Laski - - - - 
Pugilaresy, Tytonierki
W p liy  galanteryjne i skórkowe. 

GŁÓWNY SKŁM ZABAWEK.
Ceny najniższe I bezkonkurencyjne.

;'s O .  t e .  k o n c e s y o ń o w a n e  “

Biuro podróży i spedycyjne
ZOFII BIESIADECK1EJ

O ś w i ę c i m ,  D w o r z e c
sprzedaje 970 4 —13 

b ile ty  ko lejow e okrężne, 
k a r ty  okrę to w e l-szej I ll-g ie j k lasy , 

o raz  k a r t y '  m i ę d z y p o k ł a d o w e  dla ! 
w y c h o d ź c ó w  d o  A m e r y k i  

— -■ Prospekta darmo i opłatnie. <■' ■■■

Starszy praktykant 
lub kantorzysta,

w ładający językiem  polskim  i niem ie­
ckim w mowie i piśmie, a posiadający 
piękne pismo, znajdzie umieszczenie 

za sfcosownem wynagrodzeniem . 
Zgłoszenia własnoręcznie w obn językach 

napisane z odpisami świadectw należy nad­
syłać: .Przemysł*, Kraków, poste re 
stante. 985 2 - 3

Stowarzyszenie fryzyerów
964 poszukuje zaraz 11-? 

kilku zd o ln y ch  s ta r s z y c h  
i m ło d sz y c h  p o m o cn ik ó w  
fr y z y e r s k ic h . Chłopcy zukoń- 
zconą4. klasą, znajdąi umieszczenie.

Bliższych informaeyj udziela: Biuro sto­
warzyszenia fryzyerów. Grodzka 39.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz KaezamnKlkJ. % DyoW-ni Nazwlowej w Krakowie, WMJaa 9. — (Telefon Nr,


